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Przedpłata wynosi we L.zowie kwartalnie ii zir. 00  cnt., r;a prowincji poczty 4 irk, 5 0  ciii 
“rztdń ła ta  jakakolwiek przyjmuje się la w s r e .  Numer pojedyńozy 10 cen t 

dzidst^'"1’ a(Jministracja i ezpedycjtt poczio—a i miejscowa Gazety N ...odowej jest w kamienicy, p. Groma 
ek przy górnej części Walów hetmańskich, naprzeciwko poczty, na dole. gdzie wyłącznie przedpłaty i in-

„eraty się przyjmują. ‘ * -

ht
tt s io  l*i*?.ei'd4dzmł przesyłane być winny f i, , , ic o  do Wydawnictwa Gazety Narc-dowoj we Lw owie.— LISTY
f f i f i nic apijczęiowsue nie u.egają irnąkowanin.

O peszenia"1, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują s.ę w wydawnictwie „Gazety* 
ot, wiersza diobnetr rtisrr.uta' iiffl zr. miejsce objętości wiersza do 6 cent. a na ODłate steDlowa 30 cent.

ogłuszenia, odezwy, uwiadomienia i doniesienia wszelkiego rodzaju przyjmują się w wydawnictwie 
or wiersza diobnetr pismom bib za miejsce objętości wiersza po 6 cent., a na opłatę stęplową 

' r * " n f z» każdorazowe umieszczenie 1 ;

O b  w y d a w n i c t w a .

^  pow odu uw iez ien ia  odpow iedzia lnego  
Zf redakcje, p. K a ro la  S tu p n ick ieg o , złnu- 
*|5e ni bylj^niy  przerwać'* w y d aw an ie  G aze ty  
-Narocl0w ej aż  do w ejścia  w życie now ej 
u staw y  p raso w ej.

Obecnie obejm uje odpow iedzia lność za  
r e a k c j ę  p , L u d w ik  P o w id a j, jed en  z w sp ó ł­
pracow ników  G azety  N arodow ej.
, . G azeta  N arodow a w ychodzić będzie-eo- 
Zleuirie, w y jąw szy  pon iedzia łk i, 

.p re n u m e ra ta  zo s ta je  ta  sam a co da- 
t. j . z p rz e s y łk ą  pocztow ą 4  zł. 

kr. k w a ita ln ie  — b ez  p rz e sy łk i, w m iej- 
8CU »  zł. 0 0  k r .

p ren u m eran c i p ocz tov \i, k tó iz y  złu-• -  [ ' A  O l i  LI 1JLIV I W l l C  A. I V  ”  »  J    J

bn!' f a ^ ° w i t ą  p re n u m e ra tę  za p ierw szy
p a r t a ł  aż do osta tn ieg o  m arca  w kw ocie 

*»0  k r . w. a., ra czą  obecnie, p rz e sy ła ­
j ą  p rz e d p ła tę  na  d ru g i k w a rta ł,  z łożyć 
Jedynie 3  w . a . ,  czem  w ynag ro d zi się 
“ u d o t r z y m y w a n ie  G azety  N arodow ej od 

tago do 9. m arca-
złr *^*- iJen u m era n c i pocztow i, k tó rzy  

°zyli je d y n ie  2  z ł. 5 0  na trzy  ra z y  w ty-
F niU wydawaną gazetę, raczą dopłacić 
, rUZ 5 o  kr. należących się od nich do 
£°fica marca, co wraz z prenumeratą na 
P a r ta ł drugi od 1 knetnin do końca 
czerwca uczyni 5  zł.

Prenumerata pocztowa dla nowych pre- 
uumerantów od dnia dzisiejszego aż po ko- 
IUfte czerwca wynosi 5  zł 5 0  kr.

* imerata miejscowa dla nowych 
Pienumerantów wynosi do końca kwietnia 
*  zł*, do końca czerwca 4  zł. 4 0  kr.

Go ostatniej chwili nie mając pewności, 
zy a. 1 0 . marca będziemy bez przeszkody

nie mogliśmy za-7< A -----------e**-*'-"*, ' “ C luugim m j ..
d0 j  ? Wcześnie naszych korespondentów 
8ma 8 tpiT^ 1 korespondencji do naszego pi-
p rzer ' e raz  w zy w am y  ich do k o n tynuacji w anej  pra c y

^ w°Iucja i stosunki istniejące. 
Znośnie do Polski.

od sześciu \ C*U tygodni Polska stoi pud bronią, 
nie o s z c z ę d ź  °dn' ^ 09’AaG rabnją, palą i niszczą, 
Europa przyn T  ^ ieci ‘ kobiet. Ucywilizowana 
hezsilnenu' s W ^ 9 się ty m Swahoni» P0^  Je

ale dotąd nic nie uczyniła, aby

'barbarzyństwu moskiewskiemu zapobiedz abV 
dla zdeptanych praw ludzkości poszanowanie na­
kazać. Czytając i słuchając opisów 'gospodarowa­
nia hord moskiewskich, włosy stają na głowie 
zapominamy prawie, że się to dzieje w całej pel 
ni dziewiętnastego stulecia, w wieku, w którym 
tak pięknie piszą o postępie i ludzkości. Przy­
szłe pokolenia czytając opisy gwałtów moskie­
wskich. do bardzo skromnych rozmiarów* zredu­
kować będą musiały wyobrażenie o postępie na­
szego wieku. Wśród takich okoliczności dyplo­
macja trzech największych państw eu-opejskich 
sprzecza się, w jaki sposób interweniować na 
rzecz Polski, lub każe walczącym zaufać wspa­
niałomyślności carskiej

Rzezie w Tomaszowie, Bodzentynie, Siemiaty­
czach i Wąchoekn, w Mieehcwde, M dlibórzycach, 
Wojsławicach — oto wspaniałomyślność Aleksandra 
II. Cz.y dyplomacja pragnie, aby car moskiewski do­
konał tej wspaniałomyślności, nie zostawiając Ka­
mienia na kamieniu w obrębie Polski Moskwie 
przypadłym ? Odpowiedzialność za gwałty mosfeie 
wskie spływa i na Europę. Gdyby dwory par/z- 
ki i Lndyński z większą energią wystąpiły, 
Moskwa nie odważyłaby a;e na takie bezprawia. 
Postępowanie wahające się Europy zachęca ją  
do wszystkiego, bo widzi, źe je j to njdzie bez­
karnie.

Już po zapowiedzeniu interwencji europej­
skiej, już po liście cesarza Napoleona d„ cara 
wydaje nowy wódz naczelny hord moskiewskich 
w Królestwie proklamację do włościan, prow a­
dzącą w'prost do rewolucji społecznej, do buntu 
ciemnych ina3 przeciw wszystkiemu 80 jea. e 
świeconego w narodzie i ma poczucie narodowe.

Posądzają Polaków o ducha przewrotu, za 
złe im biorą że się czepiają rewolucji gdziekol­
wiek się ta pokaże, — ale czyż może być ina­
czej jeżeli Polska od istniejących stosunków 
europejskich nie doznała jak  tylko zniewagi i 
opuszczenia? Gzyż nie naturalnem jest iż w dzi 
slejszym porządku rzeczy nie widząc żadLej rę ­
kojmi dla siebie, rzuca się tam, gdzie jej obie­
cują jakąkolwiek przyszłość ludzką?

Niema narodu więcej konserwatywnego niż Po­
lacy; ale miłość ojczyzny, nadzieja rekonstytuoji 
przewyższa wszystkie względy, wszelkie przeko­
nania polityczne i religijne, Konserwatyści 
polscy i arystokraci czystej w ody, mówią. 
„Mamy imię i jakikolwiek majątek; ale gdybyśmy 
wieazieli iż Polska tylko przez socjalizm 
odrodzić się może — bylibyśmy najgorętszymi 
zwolennikami socjalizmu.“ Też same uczucia skło­
niły były Ignacego Potockiego do przyjęcia islamu.

—  „ -----

P rzed ' vra!kq byli jeszcze Polacy podbieleni 
na białych i czerwonych,— czerwonych dla tego że 
pk  gnęli jad ’ najspieszniej wytoczyć krew swoją 
za kraj i naród. ’ Dzisiaj w obec wałki stronni­
ctwa znikły, ’ biali 1 czerwoni idą ręka w rękę, 
każde st-onnictwm poświęciło przekonanie osobi­
ste i przekonanie partji na ołtarzu miłości Ojczyzny

Ten to duch narodowy, ale nie zamiłowanie 
w nieporządku wiódł Polaków oci obozu do obo­
zu, gdziekolwiek im .się zdawało, iż jakaś na­
dzieja dla ojczyzny zabłyśnie.

Europa nie uwzględniła dotąd tego uczucia, 
dziwiła się lub potępiała niesforność Polaków iż 
nie umieją się istniejącym sianem rzeczy zaaa- 
walniać, kiedy właśnie ten stan rzeczy gwałcił 
najświętsze ich uczucia.

I teraz od szeseiu tygodni nadaremnie wy­
czekuje Polska ratunku 1 pomocy od istniejących 
stosnnkow. Ludy i gabinety uważają jej spra­
wę za słuszną, z oburzeniem mówią o gwałtach 
moskiewskich--ale swobodnie dozwalają Moska­
lom mordować, palić i grab.ć.

Wśród 'takich okoliczności duch konserwa­
tyzmu politycznego nie mógł 11 Polaków wejść 
w praktykę, ich życia politycznego. Sami nic do 
konserwowania nie maja, a konserwować to co 
obok nich istnieje, nie mogą poczuwać się do 
obowiązku, widząc w około siebie jeżeli nie złą 
wiarę, to obojętność na swoje losy i położenie.

Temu anormalnemu położeniu Polaków po­
winna raz Europa koniec położyć. Rada aby Po­
lacy. zdali się na łaskę cara, da się tylko wteay 
wykonać, gdy ostatni Polak i ostatnia cbata Po- 
lak**zginą cd  neża i ognia moskiewokiegj *"*'

Interweniować po stłumieniu powstania, nie 
będzie potrzeby, Polska zdeptana przyjmie zno­
wu na jakiś czas jarzmo mosKiewskm, a jeżeli 
wkrótce powstanie i zakłóci spokój Europy to nie 
będzie jej winą.

Sprawa polska za g r a n ią .
Dyplomacja wysoka nie przestaje wartować 

kwestji polskiej. "Nastąpił nuwy zwrot w polityce 
gabinetowej. Pewną jest, że dotychczas jenc sa­
ma F iao cja , a właściwie tylko cesarz Napoleon 
interweniował tak w Petersburgu jak  i w Berli­
nie listami własnoręcznemi, a w Petersburgu i pro­
stą notą. Odpowiedź cara jeszcze niewiadoma , 
ale miała już nadejść do Paryża i dać powód do 
bezzwłocznego zwołania rady ministrów pod pre- 
zydencją samego cesarza. List do Berlina wysto­
sowany miał przynajmniej ten skutek, źe Prusacy 
strzegą się pilnie pomagania oczywistego Mc

skwie na granicach Z najnowszych doniesień 
widać, że już z owego głośnego transportu wojsk 
petersbursKieh kolejami pruskiemi nic nie będzie,
i ze konwencja prusko- moskiewska pójdzie do 
archiwów, pozostawiają^ "“za sobą ogon p ew n y ch  

nslug polićyjuo-denuncjanckicb, do których gabi­
net pana Bisroarka i bez konwencji zawsze był 
gotów.

Zaprowadzenie stanu " oblężenia w To- 
znańskiem jeśli się sprawdzi, pozostanie faktem, 
godnym buty junkierskiej pierwszego ministra 
berlińskiego Stan oblężenia w Poznańskiem, ist­
niejący de facto przynajmniej pół na pół od 
chwili powstania w Kongresówce, był środkiem 
zupełnie niepotrzebnym, getyz podobnie jak w 
Galicji nikomu i w Poznańskiem nie śniła się ro­
bota powstańczą w obec zapasów, jak ie  lozpo- 
częla część narodu poląkiego z uclw.ecznym wro­
giem — z Moskwą. Tem śmieszniej wyglądałoby 
obłożenie formalne prowincyj polskich w Pru- 
siecb stanem wojennym właśnie w chwili, kiody 
komitet centralny narodowy wydał najwyraźniej­
szą odezwę, aby nikt z PolaKów żostąjąeych pod 
rządem pruskim i austijackim nie ważył się pod­
nosić sztandaru rewolucji przeciwko tymże rzą­
dom. Każdy pruski junkier równie ,’aK cały 
świat wie bardzo dobrze, z jaką precyzją wy­
pełniają Polacy wszystkie rozkazy Komitetu cen­
tralnego narodowego, i jak  surowej karze pod­
padają ludz;e, działający wbrew polecen.om tej­
że władzy prowizorycznej. Bismark niewątpliwie 
jest przekonany o niemożliwości powstania w 
Poznańskiem 1 Prusiech Zacnodmch, chociaż 1 to 
może być iz osławiony policjant Baerensprung, 
przebywający obecnie w Poznaniu, przypomniaw­
szy sobie dawniejszą praktykę ajenctwa poura- 
bianego w roku 1859, nsituje i teraz improwizować 
w spokojnej prowincj. poznańskiej jakąś historyjkę 
rewolucyjną, Tenże Baerensprung, którego spraw­
ki policyjne demaskował był pnzed całą Europą 
poseł- Niegolewski, został temi dniami powołauj 
do Berlina, by zdać osobiście sprawę ze stanr 
rzeczy, i jego to raportom mieliby Poznańezycy 
zawdzięczać stan oblężenia. Z drugiej Jeanak 
strony Bmmark chciałby zapewne wykazać 
przed Europą, oburzoną dotychczasowemu kordy- 
ałami prnśko- moskiewski emi, że wspólność i w za 
jemnośc działań wojskowych ze strony Prus 
z Moskwą należy do jzędi. konieczności, od któ­
rych zawisło utrzymanie siebie samego. Bismar- 
kowi żal oczywiście tego cerografu, który się na­
zywał konwencją prusko- moskiewską. Chciałby 
więc koniecznie usprawiedliwić go w _ oczach dy­
plomacji zachodniej, i wprowadzić w wykonanie.

0 Józefie Puławskim ,
twórcy konfederacji barskie/.

Napisał 
Karol Cieszewski.

Obe0lli (Ci*g da)8*G
przyslucjjj^^^1 °dzieńcy porywającej tej niowie 
ogniem w 0C2 w nroczystem milczeniu, ale zogniem w 0C2 ^  w nroczystem milczeuiu, ale z 
rzec> jakby j e^ v' A gdy skończył dzielny sta- 
z pochew karabej^ .°'tyw>eni duchem wyciągnęli 
zapałem, że nje ^ * krzyżując je  poprzy^ęgli z 
stej, i że gotowi zg^U82(̂  n 'gdy sprawy ojczy- 
la,ją- Jeżeli jej ocalić nie zdo-

Uroczystej tej p . 
pyla Żona Puławskiego "‘dze przytomną (akże
Jakby druga matka GcacliCÓrkanii* Starościna, 
^dzinę na- śmierć w usluo-aę^ ’ Poświęcając Całą 
Patrzała okiem, a na ustachm 1 0jczW >  m chem  

T by] najpierwszy z a w i ą z e k T ^  dUn:y"" 
k szlachetnym r o z p o t^ e j  cliu  t J "
“alszym swvm n » 0v  ak niefortunnej

C2ynóW) pełnej W2niogl ? gU ’ PeJneJ walecznych
'zyob złożonych na o łiL  P ęceó * of‘ar, pierw- 

e°rąca dymić się nie ,'rz 'eśtafa^017™

P- W brnie.

osiodłane koni kozaki, którzy mieli towarzyszyć 
pochodowi.

To pan starosta wyjeżdżał wraz z synami. 
Sam wybrał się do Lwowa, gdzie zamierzał po­
dług zwyczajów dawnych zawiązać formalną kon­
federację. Najstarszego syna Franciszka pchnął 
na Podole, gd *.ie postanowił przenieść teatr wojny 
w celu skłaniania szlacht) do przystąpienia, Ka­
zimierza zaś wyprawił do swych dóbr i kazał 
mu zebrać tam 150 kozaków, którzy mieli two 
rzyć pierwszy* zaród jego wojska.

Po chwili obszerny dziedziniec pusty był. 
Tylko kruk krakał na szczycie suchej lipy, a ua 
ganku stała m atkaSpartanka i z piersią przepełnio­
ną łkaniem ale okienrod łez wolnem, słała błogo 
sławieństwo za odjeżdżającymi. Z och itą poświę­
cała dla dobra ojczyzny wszystko co miała na zie­
mi najdroższego, bo była Polką, a 'dla Polki po 
miłości Boga najświętszą jest miłość ojczyzny.

„W drodze — opowiada znowu współczesny 
Muray — zjechał się Puławski z Michałem Kra­
sińskim, podkomorzym różańskim, bratem biskupa 
kamienieckiego, i obaj przybyli do Lwowa z koń­
cem stycznia 1768 r. Listy polecające do arcy­
biskupa miasta tego ułatwiły im przystęp do W j 
pierwszych domów, a szczególniej tych. gdzie ich 
zamiary mogły być należycie ocenione. Obaj zje­
dnali sobie p-biiczne poważanie patrjotyzm em , 
nieskazitelnością i gorliwoścftf o dobro ujczyznyA

„Kobiety tak z najpierwszycb domów jak 
niemniej z niższych warstw społeczeństwa, dały 
przy tej sposobności nie pierwszy wprawdzie, ale 
zawsze piękny przykład poświęcenia. Nie dość] 
że oddały bez wahania wszelką gotówkę, jak ą

*

mogły rozporządzać; ale zastaw.ały w dodatku 
klejnoty swe u żydów 1 wrzucały z radością u- 
zbierane tym sposobem pieniądze do kasy konfe­
deracji1....

Świadectwo to cudzoziemca, jest dla kobiet 
naszych najlepszą pochwałą. I nie przesadził on 
bynajmniej: bo i dzisiaj jeszcze płonie w nieod­
rodnych wnuczkach ta sama gorąca miłość ojczy 
zny i ta sama gotowość do poświęceń, które roz­
grzewały serca ich prababek.

Zamiar Pmawskiego zawiązania konfederacji 
we Lwowie, spełzł jedmak na niczem. Nagromadził 
wprawdzie niejakie fundusze, które „połączone ra ­
zem z datkami patrjotów warszawskich i docho­
dami obu naczelników* nowego związku, były je ­
dynym funduszem. których wielkie wymagało 
przedsięwzięcie1* — pomimo jednak wielkiej ostro­
żności, obudził czynnością swoją podejrzenie sta­
rosty lwowskiego Korytowskiego, gorliwego stron­
nika Stanisława Augusta.

, Widząc u nich przygotowania do oliskiej 
konfederacji, zawmdomił zaraz o wszystkiem 
króla i kazał śledzić wszelkie kroki obu nowo­
przybyłych, jak niemniej tych osóh , które wcho­
dziły z niemi w stosunki ponfalsze. Lecz ci spo­
strzegłszy, że zwrócili już na siebie uwagę jego 
i są strzeżeni opuścili zaraz Lwów i udali się do 
Baru, małej mieściny w województwie podolskiem, 
odległej o mil 12 oa Kamieńca Podolskiego i o 
tyleż od granic tureckich.14

Tutaj tedy — 29 lutego r. 1768 — Puławski 
trzej synowie Puławskiego i synowiec Michał Kra- 
sińki i Franciszek Potocki, wojewoda kijowski, 
podpisali akt konfederacji, od miejsca b a r s k ą  zwa-

nej. „Na mocy aktu tego odnowiono konfedera­
cję radom ską, zawiązaną poprzedniego roku pod 
laską księcia Radziwiłła, którą ob-ócono na eeh 
zupełnie przeciwne pierwotnie zamierz on,vm.“

7 . P ierw si dw aj naczelnicy konfederacji.
Generalnym marszałkiem konfederacji ozna­

czony został Miuhdl Krastńsfe", podkomorzy ró­
żański; regimentarzem czyli naczeJn ia iem  s. ^ zbroj­
nej Józef Puławski,  starosta warecki. - „Ci dwaj 
w początkach cały re, wodzili i pryncypałatni 
stnnęl..“

Józef W ybicki, senator wojewoda królestwa 
Polskiego, kióry m iał czynny udział w konfede­
racji i znał obudwóeh osobiście, tak ich opisuje
w swych P a m ię tn ik a c h :

„Michał Krasiński otyły, wzrostu dobrego, lai 
przeszło 40 mający, prędko mówiący, prędko aż 
do mezrozumiema, gdy w pasji; w pracy leniwy, 
w religji wolny, do utrzymania tej powierzcho­
wność:, która szczególnie na tym urzędzie była 
potrze >ną, niedbały, zresztą czasami przyjaciel­
ski i aż do buffonady wesoły.

nJózef Puławski,  starzec poważny. Nosh się 
po polsku, czupryny i wąsu siwego, wzrostu mier­
nego, postaci przyjemnej, powolny; miał ton 
człowieka żyjącego między panami, którzy go 
szanowali jako rozumnesro i światłego jurystę. 1 
prawego obywatela. W religji był fanatyk. Przy­
tomny i mowny.. . . “

Krasiński więc ceniony "bardziej dla zdolno­
ści brata, księdza biskupa kamienieckiego, aniżeli
dla własnycbŁ był .panem dumnym rtonp.dliwyrt ".
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Stan oblężenia w Poznańskiem miałby tedy 
takie znaczenie: „Oto widzisz ty  Napoleonie i ty Pal- 
merstonie ! Zżymaliście się niepotrzebnie nad kon­
wencją militarną, jak ą  przysłużyłem się carow i, 
synowi ojca naszego (junkry brandeburscy nazy­
wali cara Mikołaja n.iezabuwienne&o ojcem swo­
im, a von Gerlach, redaktor Gazety Krzyżowej, 
lał żywinteńkie łzy na wieść o zgonie tego pa- 
trjarchy junkrów moskiewskich zarazem i pru­
skich). Nie uczyniłem ja  tego z przyjaźni dla 
Moskwy a z nieprzyjażni dla powstania w Kon­
gresówce, lecz z ostrożności, aby i u mnie coś 
podobnego się nie stało. Dziś oto, ut Baerensprnng 
docet, wzburzenie umysłów w Poznańskiem do­
szło do takiego stopnia, iż musiałem zaprowa­
dzić stan oblężenia. A ty Napoleonie i Palmer- 
stonie ! napisaliście mi schwarz auf weiss casns 
belli, jeśli nie cofnę konwencji. Dziś macie dowody, 
i i  niepodowieństwem jest cofnąć ją  W Kongresówce 
stan oblężenia, w Poznańskiem stan oblężenia, więc 
naturalna że socjusze doloris muszą sobie poma­
gać nawzajem, —ergo przyznajcie że kouwencja 
jest potrzebna." Tak sobie myśli Bism ark, który 
dotąd nie mądrego jeszcze nie wymyślił. Do­
damy i to, że przed kilku dniami Monitor ber­
liński, Staats Anzeiger, nmieścił był zagadkowy 
artykuł o teroryzroie stronnictwa ruchu w Po­
znańskiem , o potrzebie ściągnięcia tamże więcej 
wojska, chociaż i tak konsystuje tam  już kilka 
korpusów. Cel tego aitykułu wyjaśnia się dziś 
zupełnie.

Nie wiemy zaprawdę co tn podziwiać wię­
cej: czy złość czy głupotę.

Anglia odmówiwszy Napoleonowi przystąpie­
nia do wspólnych kroków dyplomatycznych na 
rzecz Polski, zdobyła się osobno na okólnik do 
wszystkich dw orów , które podpisały traktaty 
wiedeńskie w r. 1815, aby zawezwać Moskwę 
do przywrócenia w Polsce stanu konstytucyjnego 
jaki stypulowano na kongresie wiedeńskiem. Do 
okólnika tego dołączone są dwie noty: z roku 
1832 i z roku 1856. Pierwsza zapytuje dla czego 
Mikołaj zniósł konstytucję w Polsce, skoro do 
jej zachowania obowiązują go traktaty  z r. 
1815. Na to Nesselrode odpowiedział podobnie 
jak  p. Schmerling W ęgrom, że rokosz w r. 
1830— 1831 pozbawił Polaków konstytucji. Druga 
zawiera rozmowę Clarendona z Orłowem w P a ­
ryżu przy ówczesnych konferencjach z powodu 
ukończenia wojny krymskiej. Clarendon przy­
pomniał dyplomacie moskiewskiemu Polskę i go- 
dziwość, aby przywrócono w niej stan prawny. 
Orłów telegrafował do Petersburga, zkąd nade­
szła odpowiedź, że cesarz Ałexander gotów jest 
motu proprio nie szczędzić łask dla Polski, byle 
tylko mocarstwa nie wywierały nań parcia ża­
dnego, i nie wytaczały kwestji polskiej na kon­
ferencjach. Stało się jak car sobie życzył. A co 
dalej , to wszyscy wiedzą. Ciekawą tę notę po­
damy jutro w tłumaczeniu. — Palmerstona krok 
dzisiejszy, jeżliby odniósł jak i skutek u dworu 
Aleksandra, oczem  bardzo wątpimy, niezadowoli 
dziś ani jednej ani drngiej strony. Inter arma 
silent leges. Do rozejmu dla układów nie przyj­
dzie, bo pierwszą regułą powstania każdego je s t : 
nie spoczywać do końca. A myśleć że car wy­
ciągnie swe wojska z Kongresówki 1 da kousty- 
stytucję Polakom, lub będzie się z nimi n k ład ał: 
to należy do rzędu fantazyj, któremi tylko na­
iwność pewnych dzienników, nie wierzących w 
powodzenie insurekcji, moie się zabawiać.

Telegram z Bernu d. 7. b. m. rozniósł po- 
głoSKę, że Menotti G aribaldi, syn jenerała , po 
spieszył w przejeździe tam tędj do Polski. Do^ 
niesienie to widocznie jest fałszywe, albowiem 
Włosi w ogolę nie udają się do Polski, stojąc 
na pogotowiu w własnem kraju. Menotti nadto 
nie odstępuje prawie swego ojca na Kaprerze, 
który chodzi jeszcze o kulach i pisze gorące 
odezwy. ~ 1

Pewna liczba Szwajcarów uda'a się do Pol­
ski. W St. Galieo zgromadzenie obywateli ucnwa- 
liło subskrypcję^ Wszystkie dzienniki szwajcar­
skie piszą z wieikiem współczuciem o Polsce , zga­
dzają się jednak w tern , że Szwajęarja nie mo­
że wychodzić z neutralności, lecz demonstrować 
powinna składkami pieniężnemi.

W Rzymie zamierza papież na kongy9torzu 
d. 16. t .  m. zabrać głos na korzyść Polski. Lu­
dzie jednak wątpią o tern, albowiem sędziwy 
Pius IX zostaje ciągle pod wpływem Kisielewa. 
W Medjulanie najznakomitsi członkowie stronni­
ctwa czynu odbyli posiedzenie dnia 2. b. m. 
Przy tej sposobuości odczytano memorjał Mazzi- 
niego, w którym nie strudzony ten starzec wy- 
łuszeza, w jaki sposób mogłyby Włochy korzy­
stać z powstania polskiego, skoro ono da powód 
do dalszych zawikłań w Europie.

W Turynie zapowiedziany był mityng na 
niedzielę uoiegłą. Deputowani i senatorowie po­
rozumieli się z ministerstwem nad sposobami, 
jakby nadać temu zgromadzeniu charakter wiel­
kiej uroczystości.

Na zgromadzeniu tern prezydował Brofferio. 
Glos zabierali: Cairoli, Sineo, jen. Klapka i Pascal 
Duprat. Uchwalono petycję do parlamentu i sub­
skrypcję. Na podoboym mityngu odbytym w Ne­
apolu przewodniczył dep. Rieciardi. Uchwalono 
przesłać narodowi polskiemu wyraz sympatji, ale 
zarazem i to, aby król przeniósł stolicę w śro­
dek Włoch, Mityng w Breseji uchwalił pod pre- 
zydeucją dep. Zanardcllego, aby zawezwać rząd 
do dalszego zbrojenia się celem walki przeciwko 
wrogom narodowości i wolnośei.

Komitet centralny rozwija nadzwyczajną czyn­
ność. Dyktatura męża jak  jen. Langiewicz, nada 
bez wątpienia więcej jedności i praktyćznoścl jego 
czynnościom Donoszą nam z Warszawy, że pie­
niądze do skarbu narodowego płyną z wielką sa 
miennością, i ze prawie żaden z kontrybneotów nie 
usuwa się od ponoszenia ciężaru podatkowego.

Mianowanie jen. Wysockiego wodzem w a r- 
mii powstańczej opiewa. „W imieniu narodu pol­
skiego komitet centralny jako rząd prowizoryczny 
mianuje jen. Wosyekiego Józefa naczelnym wodzem 
po lewym brzegu Wisły. Warszawa, d. 17. lutego." 
Jen. Wysocki objął już. to dowództwo, i nieba­
wem usłyszymy zapewne o szczęśliwym przebie­
gu ruchów powstańczych w Płockiem, Podlaskiem 
i Lubelskiem. — Z odezwy komitetu, wystosowa­
nej do Polaków pod panowaniem aostrjackiem 
i pruskiem, wyjmujemy te nstępy, które zamie 
śeil był jeden z urzędowych dzienników czeskich 
a zatem ustępy nieposzlakowane:

„Bracia! Bój z carem moskiewskim, tym naj­
główniejszym nieprzyjacielem Polski wymaga 
współdziałania wszystkich prowincji polskich, i 
skupienia wszelkich sił narodowych, — przeto 
nie powinno i nie ma wybuchać powstanie ani w

oddany sprawie konfederacji bardziej dla niena
wiści kn Poniatowskiemu, aniżeli z prawdziwej
miłości ojczyzny, — Puławski zaś gorliwy patrjo-
ta , pełen szlachetności, zapału i poświęcenia; ale
dla braku energji i wiadomości wojsko ^ych nie-
dorosły do roi , której się podjął.

8. P ierw sze s iły  i n ad z ie je .
W czasie zawiązania konfederacji, „Polska 

wojskiem rosyjskiem dobrze osadzoną b y ła , tyl­
ko kn granicom tureckim wojska te podsuwać się 
nie śmiały," zwłaszcza, że wszystkie niemal woj­
ska rosyjskie sknpione były pod W arszaw ą, aby 
pomusić sejm pod węzłem konfederacji radomskiej 
działający" radzić zgodnie z wolą imperatorowej. 
Na Podolu zaś pozostało „kilka jedynie drobniej­
szych i odosobnionych oddziałów, które zajmowa­
ły odległe od siebie stanowiska, a nie mogąc 
właśuie dla tego prędko w jeduo miejsce się ze­
brać, były za słabe, by śmiały wystąpić za 
czepnie."

Powody te skłoniły Puławskiego, że ubrał 
B ar za miejsce działania. Lecz i inne jeszcze 
względy przemawiały za tym wyborem. Miaste­
czko to leży niedaleko granic Turcji, która przy­
rzekała pomoc równie jak  Tatarzy, „których chan 
uroczyście się zobowiązał, że stosownie do oko- 
l.czności i potrzeby nadeszle mniej lub więcej li­
czny poczet jazdy swojej. — Lecz ani Turcja ani 
chan nie dotrzymali słowa."

Niektórzy ze szlachty dowiedziawszy się o 
przybyciu Puławskiego i zawiązaniu konfederacji, 
w liczbie około trzystu stanęli p^d Barem, i w y­
konali przysięgę Rzeczypospolitej. „Za ich przy­

kładem poszła wszystka dobrze myśląca szlachta z 
okolicy, a każdy przybywał najzupełniej uzbrojony.*

„W przeciągu niespełna trzech tygodni — pj 
szeMuray, który zachował nam najwięcej szczegó­
łów z owego czasu— liczono już 700 do 800 ludzi, 
a z tymi połączyło się niebawem 200 kozaków, 
których Kazimierz Pnławski w dobrach ojca i ro­
dziny zebrał. Znaczenie zaś, jakiego używał K ra­
siński jako brat biskupa w całej dyecezji, ścią­
gnęło również do konfederacji dość znaczną ilość 
szlachty, która zdolna najwyższych wysiień i po­
święceń , gotowa była na wszystko się ważyć. 
Tak wzrastało powoli owo wojsko, wsławione 
w ciągu Ut blisko pięciu z dzieł i czynów, które 
zdałyby się nieprawdopodobne, gdyby ich nie po­
twierdzali najwiarogodniejsi świadkowie-, owo 
wojsko, co choć nieliczne, było zawsze straszliwe 
walecznością, vvynikającą z patrjotyzmu i po­
święcenia tak wzniosłego, że dzieje ludzkości ma­
ło podobnych do9tarczą przykładów."

9. W Warszawie.

W Warszawie wiadomość o zawiązanej w 
Barze konfederacji patrjo tów , wielki sprawiła 
popłoch. Król był niekontent, że mn przerywano 
uciechy. „Panowie obojętni, którzy ani za kró­
lem ani za nią nie trzymali, wyjeżdżali za gra­
nicę, a wielu z nich osiadło w Wiedniu" — Ro­
sjanie zaś burmistrzowali tern zncbwalej.

„Chociaż to było przewidziane — pisze Lele­
wel — Repnin zawiadomił o tem imperatorowę i 
oczekiwał rozkazów; tymczasem wymagał po kró­
lu i obecnych w stolicy senatorach, aby prosili 
imperatorowę o pomoc."

(Ciąg dalszy nastąpi).

granicach pruskich ani rakuzkicn. Konieczność j 
wszakże, aby w Wielko-Polsce, w Prusach Zacho- j 
dnieb, w ks. Warmińskiem i w Mało- Polsce zaeho- j 
wauy był spokój, nie uwalnia tamtejszego oby- 1 
watelstwa od uczestnictwa w boju przećiwko Mo­
skwie. Uczestnictwo to jest obowiązkiem każdego 
pojedyńczego, a niewypełnianie tej powinności 
będzie się uważać za zbrodnię, uskutecznioną na 
narodzie. Zdolni do boju, w rzemiośle wojskowem, 
doświadczeni Polacy mają się postawić Yi szereg 
bojowników za wolność. Uzbrojeni mają unikać 
starć z urzędami pogranicznemi i przekroczyć 
kordon nieprzyjacielski. Drugą powinnością tych 
prowincji jest, aby popierały powstanie dowozem 
broni. Trzecią powinnością, przyczyniać się do 
podatkn narodowego, którego dochód przezna­
czony jest na zaknpno broni."

Ze Stambułu donoszą, że tamtejsza emigra­
cja została zewezwaną pismem komitetu do bez­
zwłocznego powrotu do araju, albowiem brau jest 
oficerów doświadczonych. — Wieln żyjących tam­
że Polaków wybrało się w podróż. Wymieniany 
po dziennikach często dowódzca par yzantów Mu­
cha mial być pono majorem w wojsku tureckiem. 
Pochodzi z Tatarów polskich i zowie oię rzeczy­
wiście Achrneto wicz.

Z placu boju zamieszczamy następujące do­
niesienia, odsyłając zresztą do korespondencji, 
które otrzymujemy z rąk  naocznych świadków.

Z nad granicy Kongresówki piszą o bitwie 
pod Dobrosolowiem w Kaliskiem: „Mord i pożoga 
oto godła dzisiejszego Moskala w Polsce. P ast­
wienie się i morderstwo, pustoszenie i rabune1:, 
pod któremi dziś walczy chciwa sławy aim ja mo­
skiewska, to oręż, którym car liberalny po raz 
czwarty zdobywa Polskę, PolsKę, co głaskana 
ręką barbarzyńcy, i policzkowana wyrodnym pa 
sierbem Gonzagów, powstaje ja k  ów gladiator, 
by rozpaczliwą a pełną braterstwa walką prote­
stować w obec Indów przeciw tyranii i okrucień­
stwu, i albo zdobyć wolność, albo legnąć raczej 
niż dłużej haniebnemi dać się okuwać kajdany.

„I na każdym kroku i w każdej bit wie coraz 
aśniej zarysowuje się wzajemna postawa obn 

walczących zapaśników, mordercy i obrońcy wol­
ności, i w każdej rozprawie coraz dosadniej od­
słania się carat ze swym rządem i wmjskiem — ta ­
kim jak  jest potężny w morderstwie .< rabunku, i 
w okrucieństwach niewstrzymauy.

„Napróżno biuletyny organL Wielopolskiego 
zwą oddziały obrońców wolności bandami, napró­
żno s ta ra ły  się w zarodku samym ruch nasz .ska­
zić mianem barbarzyństw i bartiomiejskieb nocy. 
Ludy instynktowo przeczuły, której stronie raczej 
nazwa Dand rozbójniczych przystoi, a w ślad za 
tem i gabinety oczyma ludów rzeczy w wlaśei- 
wem świetle ujrzały. Znana jest bitwa pod Dobro- 
sołowiem — i oto nowy dowód na popai cie nie 
przesadzonych słów naszych, i oto nowy przy- 
czynek do historji kampanji moskiewskiej w Pol­
sce 1863 roku, kampanji, co piętno hańby k ła­
dzie na czoła dzisiejszych zbrodniarzy, a płomie­
niem wstydu zleje oblicze wszystkich Moskali

„Znaną wam bitwa pod Dobrosolowiem — uzu­
pełniam ją  tylko krwawemi szczegółami. W boju 
owym straty były z obu stron jednakie, nato­
miast we wsi Dobrosołowiu rozpasane żoldactwo 
dokonywało rzezi i morderstw, o jakich zapra­
wdę wiek XIX. nie słyszał. Mrodego lekarza z 
Kraśniewic, ukrytego przez kobietę, wydał jej 
mąż; Moskale rzuciwszy się nań i rozkrzyżowa- 
wszy, poprzednio pastwili się bagnetami, nim go 
czterema strzałami dobili. Ze stodół wyciągnęli 
kilku ludzi, wiązali po dwóch do siebie i po dzie­
sięciu do nich strzelało. Młodego ziemianina ośmiu
M o s k a l i  w stodółce o p a d ło ;  kiedy dostawszy strzał 
w głowę padł ranny, żołnierze pchnięciami ba- 
guetów podnieśli go, i rzucili napowrót, nastę­
pnie kolbami bili w głowę i piersi, śmiejąc się 
z Lacba, że ma twardą czerepę. Młodego ręka. 
wicznika z Trzemeszna pebnęli dwoma bagneta­
mi w szyję, a kolbami gruchotali szczękę.

„Okrncień8tw bez liku. Tryplicz, podleśny z 
dóbr Kazimierskich, zamordowany w najohydniej­
szy  sposób. Szczegółowy spis ofiar morderstwa 
podam wam w krótce, gdyż dziś naprędce tyle 
tylko zebrać mogłem. Jest faktem niezaprzeczo­
nym, że czterech tylko zgiuęło od kul, reszta zaś, 
przeszło 40 było ofiarą rozpasanej dziczy Nawet 
już powracające wojsko po krwawej uczcie, je ­
szcze się nią nie nasyciło; skoro bowiem spotkali 
leżącego rannego i odartego Stefanowicza, który 
m y ś l ą c  w agonii, że to swoi, w ołało ratunek, Mo­
skale powyskakiwali z wozów i ostrzami bagne 
tów dobili.

„Duch oddziału powstańców pod Dobrosolo 
wiem pozostał silnym i wiara jego w pomyślność 
sprawy niezachwianą. Dziennik rządowy Wielo­
polskiego wygłosi zapewne nowy tryumf carskie­
go oręża, zapewniając świat że banda ta całko­
wicie zniesioną została. Na to odpowiemy, ii 
banda, w imię interesów materjalnych działająca 
mogłaby uledz upadkowi na duchu przy jakiej 
przeciwności, ale obozy narodowe, za sprawę 
świętą walczące -  na tych zniesienie zbyt słabe 
są siły krwawego caratu i potęga jego morder­

ców. Mord i tyrania silnego dneha nie tylko nie 
osłabią, ale owszem spotęgują jeśli to podobna."

^ L ’ Oplnion Nationale z 8 b. m. pisze : „Wczo­
raj i zawiadomiono nas , źt i izraelici biorą n 
dział w powstaniu polakiem Pierwszy namei 
dziennika Polska, który wychodzi w Brukseli, o- 
głasza statuta przym ierza'w szystkich wyznań re 
ligijnych w Polsce Pomiędzy mężami zuakomi 
tymi, którzy powagą swych nazwisk podnieśli tę 
myśl braterską, znajdujemy pana Ulm ana, wiel­
kiego rabina konsysto ija tuF rancji; Crćmieus, mi 
nistra z r. 1848, Muneka sławnego orjentalistę 
F rancka, któremu niedawno jeszcze przyklasnęła 
gorąca młodzież szkolna, kiedy wniósł protestację 
przeciwko świeckiemu panowaniu papizmu; Salva- 
tora, którego Żywot Chrystusa zajmuje miejsce 
we wszystkich księgarniach obok dzieła Straussa 
Wszyscy ci mężowie są wyznania mojżeszowego." 
Ten sam dzienuik ogłasza, i e r z ą d  tymczasowy 
polski zniósł pańszczyznę i zagwarantował włas 
ność ziemi chłopom. A d lej pisze:

„Czynami takiemi powstanie polskie złoży do­
wody swojej siły żywotnej. Bez wątpienia zasa­
da narodowości wystarczy do uprawnienia powsta­
nia polskiego — ależ jeśli szczerze wystąpi i 
wnijdzie na drogę nleoszeń społecznych i brater 
sfwa religijnego — wtedy to powstanie będzie 
niezwyciężone Zmartwychwstanie ojczyzny, wol­
ność wyznania , uwłaszczenie klas niższych i na­
danie im samorządu, równość społeczna i poli­
tyczna — czyż nie są to formuły dzisiejszych za­
sad ?"

Donosiliśmy już, że w ularezce pod Piesko­
wą Skałą dnia 4. marca było 500 powstańców 
pod Jeziorańskim. Otóż o tej potyczce, której 
opis znają dokładnie czytelnicy, taki biuletyn 
ogłasza Dziennik Powszechny:

„Szczątki bandy z gubernii radomskiej i * 
okolic Częstochowy, w liczbie 6.000 zebrały się 
w Skale, gdzie m.ano przystąpić do ich reorga­
nizacji. Oddział dowodzony przez jenerał-majora 
Szachowskoj, udawszy się w tym kierunku, za­
stał część buntowników w liczbie 300, zabaryka­
dowanych w zamku Pieskowej Skały, kiedy re 
szta bandy znajdowała się w rezerwie w pobliz- 
kim lesie. Zamek i las jednocześnie zostały zaa­
takowane, pierwszy od strony Olkusza, drugi od 
strony Wolbroroa; zamek został wzięty szturmem, 
a 300 broniących go, znalazło tam śmierć. Mass 
zajmująca las została rozprószona, straciwszy 150 
do 200 ludzi. Wojsku zabito 3 ludzi, a 8 raniono."

Pokazuje się iż ks. Szachowskoj, który uciekł 
z placn boju aż ku Częstochowie, jest z wszyst­
kich dotychczasowych autorów moskiewskich biu­
letynów najjcnialniejszym kłamcą. Zabił boWtryr 
więcej powstańców niż było w boju!

(H. S .) Z  Hrubieszowskiego. W okolicy 
naszej plądrują Moskale. W Rmbieszowie stoi 
major Derkacz i ma pod swojem dowództwem 4 
roty piechoty i szwadron ułanów. D łial nie ma 
żadnych. Jako pewną wiadomość mogę wam do­
nieść, że większa część oddziału Neczaja poszła 
z oddziałem, Którym dawniej Bogdanowicz do­
wodził, na północ ku W łodawie, zaledwie zaś 
trzecia część się rozprószyła i albo powróciła do 
domów, albo schroniła się do Galicji. Neczaj sam 
z kilkudziesięcioma wytrwał do ostatka, i w koń­
cu wraz z 32 powstańcami schwytany został. 
Obecnie znajduje się wcale nie ranny, w więzie­
niu w Krasnym9tawic. Ci co powrócili do domu, 
zostali wezwani do wojskowej komendy. Kaza 
no im na nowo złożyć przysięgę na wierność i 
poszczono wolno.

W lasach w Hrubieszowskiem są jeszcze małe 
oddziały powstańców. Dla ścigania ich został 
wysiany z Zamościa oddział Moskali (dwie sotnie 
kozaków i rota piechoty) pod dowództwem majo­
ra Eoochina, a inny oddział słabszy z Hrubieszo­
wa. Lecz obadwa oddziały nie zapuszczały się 
w lasy, tylko przeciągały drogami od wsi do wsi-

Subordynacji między Moskalami nie ma ża­
dnej. Żołnierze nie słuchają oficerów. Międz) 
żołnierzami jest przekonanie, że ich oficerowie 
zdradzają, że trzymają z powstaniem. Świeżo W 
Strzyżowie, m ajątku Starzyńskiego , major ka­
zał w skutek denuncjacji aresztować tam ekono 
ma Lecz gdy z śledztwa okazało się iż denun 
cjacja była fałszywa, dal rozkaz puszczenia g° 
wolno, Puszczono na wolność ekonoma, ale gdy 
szedł we dworze przez dziedziniec do domu, ns 
padnięty został od dwóch żołnierzy i na now0 
przyaresztowany Na rozkaz majora, patrzącego 
na to z ganku, jeden żołnierz odskoczył, lec* 
drngi nie usłuchał, i wlókł dalej swą ofiarę 
grożąc je.) zamordowaniem Major musiał wysD1 
podoficerów i oficerów i wydrzeć mu z rąk ek° 
noma. Żołnierz za nieposłuszeństwo otrzymĄ 
pałki. Po natychmiastowej egzekucji przystąpi 
do majora i krzyczał, że oficerowie za szk lan i 
herbaty sprzedaliby i wszystkich żołnierzy i car, 
samego.

W Lublinie rozgniewał się jakiś Moskal flfł 
babę, i chciał ją  przebić bagnetem Baba nde' 
kala, on pędził za nią. Policjanci przypadli; t 
resztowali żołnierza i zaprowadzili na strażnik ' 
Zbiegło się kilkunastu chłopaków i przypatry^9 
się tej scenie. W tedy kozaetwo wpadło na biC
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ez rozkazu j zaezęj0 okładać ich nahajkarai i

rw ał'^3'" 'i °  moCDO- Jeden z chłopaków po-

dnego^ozak111166 1 nim tak S' lnie Qa J’e‘
Chłopiec Vvt A’ 12 ten padl Da niieJsen nieżywy. 
CŁ_ąe ' dy w nogi, kozactwo za nim T KIu-
z oczu ^  rozntlake ulice, zniknął potem kozactwn 
do jed .^ dawa*° 8'ę  jednak kozakom że wpadł 
wi?e a “eJ tafoienicy i tam się nkrył. Przetrzęśli 
chi u 0Rl C ’ Pi^uicC) strychy, kominy, nigdzie 
je r e rT  D'° Zna*ezP- Dowiedziawszy się o tera 
j era ^hruszczew. kazał otoczyć dom wojskiem 
^ za  oczyć działa , ' Wezwał potem mieszkańców
ehł° jeźli nie wydadzą natychmiast

°P̂ **> i° działami dom zbnrzy. Wdowa po u- 
o* dT U> V'da^('iciell5a kamienicy, zdołała jednak 

iJ0 ugich ])roźbaeh przebłagać jenerała, przeko-
wldział ^°’ ŻG w domu tym nikt chłopca nie

tąd \ J n’emany Frankowski Leon znajduje się do- 
lia  '.1 VV.^‘t*en'n i w szpitala. Ma to być jakiś
sk i7  k'' Ganow icz, który zdradził Frankow-
sam^ł ' i3uddał się Chruszczewowi, stawiąc się 
zieni ° 0 D̂ie> trzymany jest również w wię- 

U‘ dławiono go do konfrontacji z mniema- 
111 rankowskim. Zeznał on, że to nie jest

* rankowski. --------------  -------------------
ksz ^  .B e lsk iem  od kilku dni jest ruch wię- 
zabf Moskalami. Ze wszystkich niemal
ku w °Jldzielaią w>ększ^ Prawie ezSś(5 J posuwają 

: , ' e- Mówią iż w Sandomierskiem gromadzi
korpas moskiewski, który ma wyru-

Pii8 przec'w Langiewiczowi, i że ku temu kor-
w' idą oddziały z Lubelskiego. Z Janowa 

j aQUSzyl pułkownik B iedraga, zostawiwszy w 
Zak ?Wle bajora , dwie roty piechoty i sotnię ko­
ski V?' ruoże iż i z zachodniej części Lubel- 
a .e§° posuwają się Moskale w Sandomierskie, 
UńCJ "Bejsce zastąpi część załóg z JIrnbieszowa,

1 uga, Lublina, Zamościa i KiaSuegostawii.
Brz *'Dla telegraficzna na Radziwilów i
sk '^  dtewski często była przerywaną, więc Mo- 

P0ciągnęłi nową linię telegraficzną od Ra- 
prze* ° ^ a przez Uśeilug do Zajnościa a ztamtąd 

kmblin do W arszawy, 
dob ° ^ * °d aw% stoi silny oddział powstańców 
sz t?6 uzbroj°uvch, sam wybór najwaleczniej- 
j  » którze już mnogie przebyli walki. Dowo- 

3 uimi Lewandowski, Zakrzewski i Lelewel, 
ckoliey są wielkie lasy, bagna i jeziora, więc 

, rudno ich tam atakować.
Radziejowskiego, niedołężnego dowódzcę od- 

połączonych pod R udką, oddziałów Bo- 
Neczaja i kilku pomniejszych, Mo- 

^ oa e Vyz'?l* w niewolę. Uciekł on podczas bitwy 
omul Daremnie go przestrzegano na 
dni “aPrzód. Wyjechał z domu z rana, a 

rz popołudniu, i wpadł w ręce M oskali ,  któ-
d, m JUZ. Przcdtem P° uiego przvbvll i w jego 
dtJOlu 8>ę rozkwaterowali

w  W  ł  O © h  y .
Włock CZ° ra,i podaliśmy krótki pogląd na dzieje 
Cze od końca stycznia Co się ty-
da 8'ę  wi* i W i o c h  z zagranicą, i o tych nie 
w*°8kich16 C- P0wled2jeć. łłie zaszła w sprawach 
ła uiogja aDl Jedna zmiana, któraby poruszyć by- 
,a ZastrasZy / ° dlle nmysły dyplomatów, albo zgo- 
s ię , a j 0v\  g‘ełdzistów. Wulkan wioski ukoił 
drzemie isto'^- tuilery jski j akby zadrzemał — czy 

Przy zn^ '0’ to się wkrótce pokazać powinno. 
Francji, mian"lCZ°etn oziębieniu stosunku Wioch do 
objęciem teki°W,C'e P° ustąpieniu Thonvenela a z 
Drouyn d e ^ b ^ . ^  2evvnęirznych FraDcji Przez P- 
tniego w k w e sr  * P° wydaniu 8*ynnej  noty 08ta~ 
biedzi nowego R ab ^01̂ ^ ; P° odmowne.i odP°' 
Posła Francji u wio»kiego t a  propozycję

f ^ k ta ,  na pod^awie^ktA ^  W ł° Chy P° daly 
J k ftdaćby się można- ir?  Z knr->ą rz-vm8M  
/ R w a n i u  dziennika l e a l - 00™  ^ 0ŚnieJ8zcm

r<*Uce p r7. . iw, W ) , osarzow ej E ugenji La

«wa!» ?m’ ' ' " r6C° ”’  by>“ •
J . rancjin ad  n Umjslow Dle tylko we Włoszech 
cji nad adresp W clalach konstylncyjnych Fran-
cesarskiej w w któryru ustęp co do polityki
zajmować miê deni Wioch niepoślednie musiał 
roku NapoieonJ8̂ e ’ Zvvlaszeza gdy już zeszłego 
jakich reforiu; Qa e&ając w Rzymie na wydanie 
natu urzędownie 8je^ °8y Dby prawodawczej i se- 
adresem dawały r'zą^°W? ^ wak Nadto debaty nad 
blicznie swoje zapatry°W' sP08obność ogłosić pu- 
ostrzaly ciekawość pubp0^  8‘̂ ‘ ^ ‘e ma*° łe i  za 
czerwonego księcia odw ^1̂  z '.chody rządu, aby 
senacie. le^  od przemawiania w

Jak ą  drogą pójdzie Izb
,  ^cza, przewidzieć możr -L h . f rancuzka  Pra w 0 ‘ 

» j - J s o t o w a i  * adre
lzbie d. 30 stvc7nio v  • i l ’ a wniesionego 

^ y  na wstępie i e s i e / b  adresu oświadczy- 
dyką cesarza 'doto' a ?  & zuPe Q̂ie zgadza z po- 

równowagę m f l  C° do. WJoch Pucbwa- 
Włoch. Wasza ces w l ‘I  wielkiemi interesami 
wdając 8ię w k, , JMoW wsparłeś Włochy, nie

< ■ * * * *  „ ó d "  u' i? ’ 1 “ ie p ™ 8'-"
uszanowania radv d  JąC cl^ ,e swoje pełne 

J- ostępnj i nadal drogą tej

polityki, która tyle szczęśliwych wywarła Avply- 
wów a ucznciom Francji !katolickiej J  liberalnej 
jest odpowifcdnią.“

Debaty n-.d tym projektem adresu rozpo- 
ezęły się d. 5. lutego. Nadaremnie wniosła opo­
zycja poprawkę do powyższego ustępu tej treści, 
że układy z stolicą rzymską są bez celu i że 
zajmowanie państwa Papiezkiega przez Francję 
ustać musi. Napróżno d. 10. lutego Jules Favre 
wykazał sprzeczność dawnych uót i kroków rzą­
du i samego cesarza, z obeenemi, sprzeczność 
zasad, na których 'stanęło cesarstwo napoleoń­
skie, z obecną jego  polityką w kwestji rzymskiej; 
sprząę^ność . stanowisk króla Wioch i papieża, 
która pokój świata zakłócić, szyzmę w łonie ko­
ścioła i rewolucję wywołać może, ą żadnemi ukła­
dami rozwiązać się nie da. Nadaremnie z urzę­
dowych dokumentów wykazał że po klęsce pod 
Aspromonte Francja żadnych już nie miała po­
wodów do jakiejkolwiek obawy, i że albo bez­
władną albo z umysłu dwulicową jest polityka 
cesarska, która przez 14!etnią okupację (od roku 
1849) kosztującą 25 miljonów fr. rocznie, nic 
nie uzyskała^ prócz uproszczenia formalności pa­
szportowych. Sprawozdawca kom isji; adresowej
0  Gnin powiedział wprawdzie, 'że Francja nie 
jest Włochom dłużną Rzymu, że wielki interes 
obowiązuje ją  zachować Rzym papieżowi, że ce ­
sarz niczego nie zaniedbał w spełnieniu dwoistej 
gwojąj m is ji ,—■ przyznać jednak musiał, że misja 
ta cełn swego nie dopięła. Rząd był widocznie 
zakłopotany, bo czekał na ogłoszenie reform w 
Rzymie, jeszcze na pierwsze dni stycznia zapo­
wiedziane, a La France jeszcze d. 5. lutego do­
nosiła o bliskości tego ogłoszenia, którego ocze­
kując, aby mógł odpierać zarzuty opozycji, de­
baty nad adresem odraczał, — jednak ogłoszenie 
tych reform, a temmniej urzeczywistnienie ich nie 
nastąpiło. Mimo tego wszystkiego było rzeczą 
pewną że poprawka odrzuconą zostanie.

T ak się też stało na posiedzeniu dnia 11. 
lutego. Po przemówieniu Kellera i Graniera za 
sprawą papiezką, minister bez teki Billanlt wy­
stąpił w imieniu rząd u , a mianowicie zbijał za­
rzut Favra co do bezwładności i dwulicowości 
polityki cesarskiej w sprawach włoskich. Powie 
dział on że trzeba mieć głównie na pieczy inte- 
resa franeuzkie, ale nie włoskie przed katolickie 
mi. Francja broni interesu religji jako jednego 
z prłiw socjalnych, i nie może dopuścić aby pa­
pież stał się niewolnikiem. Interes Francji wymaga 
aby był pokój na jej granicach. Rzecz to jasna 
że dla Francji byłaby korzystniejszą konfede­
racja Włoch, a jednak nie sprzeciwiała się ich 
zjednoczeniu. Rzym jako stolica papieża jest w a­
żniejszym dla F ra u c ji, niż Rzym jako stolicą 
Włoch. Zresztą Francja nigdy Włochom nie 
przyrzekała Rzymu. Tak więc względy polityczne
1 religijne nie pozwalają Francji ustąpić z Rzymu, 
a zanim znajdzie się kombinacja liberalna, nie 
może polityka francuska robić ofiar dla prostych 
tylko pretensji. Poruszywszy niepewna politykę 
Anglji względem Wioch, upewniał potem BiUau.lt 
że po ustąpieniu Francuzów zajęliby Rr.ym Au-’ 
strjacy, a Włochy temu zapobiedz by nie mogły. 
Dla Włocb nie pozostaje jak tylko albo iść dro­
gą rewolucji, albo opierając się na F rancji, or­
ganizować się. Cesarz, przeświadczony że inte­
res Włoch jest interesem papieża, żądaniem świata 
a mianowicie życzeniem Francji, będzie się sta 
rał pogodzić Włochy z papieżem, i to tem usil­
niej im więcej znajdzie oporu.

Biilanltowi odpowiedział OIIivier, poczem 
przy głosowaniu poprawka u p ad ła , a wniosek 
komisji przyjętym został. (D. n.)

Przegląd polityczny
Podana wczoraj w telegramie wiadomość o 

ogłoszeniu jenerała Langiewicza dyktatorem, 
stwierdza się zupełnie otrzymanemi dzisiaj wia­
domościami. Zaraz potem wydał jenerał Lan­
giewicz proklamację, w której narodowi objęcie 
dyktatury ogłasza. Dowódzeów pójedjńezycb, 
rozrzuconych na całej przestrzeni polskiej od­
działów, wzywa do poddania się jego rozkazom 
i cały naród polski do walki przeciw Moskwie. 
Usuwającym się od powstania grozi konfiskatą 
majątków. Moskwę wzywa zarówno do sfrzą- 
śnięcia jarzm a despotyzmu. Zapewne korespon­
dent nasz nadeszle nam tę proklamację.

Ogłoszeniem dyktatury sprawa powstania 
znaczny krok nezyniła naprzód. Powstanie uzy­
skawszy widomą głowę , rozwinie się teraz ener­
giczniej. Komitet centralny jako rząd tymczasowy 
czul dobrze, że musząc się ukrywać w W arsza­
wie, nie może tak dzielnie kierować sprawami, 
jak  tego okoliczności wymagały. Pojedyńęze od­
działy powstańców działały na własną rękę i na 
własną odpowiedzialność. Nie mogąc otrzymywać 
rozkazów od rządu tym czasowego, każdy do- 
wódzca kilkuset ludzi zbrojnych dyktatorem być 
musiał w swoim obrębie Ztąd płynęły działania 
bez związku i planu z całością powstania, za- 
slosowaue jedynie do miejscowych okoliczności. 
Najważniejszym obecnie warunkiem powodzenia

pow stania, jest aby wszyscy poiystąjoy słuchali 
bw.warunkowo .ozkazów dyktatora i umoCowa 
nycb jego. Jeźliby obrażone ogłoszeniem tej 
dyktatury j osobistości zaczęły iść oporem , wda­
wały się n in try g i, usu wały się od posłuszeń­
stw a, tsFgubiłyby sprawę powstania. Ogłoszenie 
dyktatury było koniecznością, płynącą z wypad­
ków, Kojnitet centralny ogłosił się rządem .tym 
Czasowym, .gdy wypadki do tego stopnia się 
rozwinęły, że konieczność tego wymagała. Lan­
giewicz ogłosił się dyktatorem , gdy Konieczn ość 
tego wymagała. Przeciwko niemu, jako najsil­
niejszym korpusem powstańców dowodzącemu, 
zwróciły się teraz wszystkie rozporządzalne siły 
moskiewskie." Aby im podołać, potrzeba mu było 
poruszyć wedle własnego planu wszystkie od­
działy powstańców za plecyma moskiewskich 
hord, które ruszyły przeciw niemu; potrzeba mu 
było wywołać całą energię narodn, zgromadzić 
wszystkie możliwe jego siły pod swój sztandar. 
Od rządu tymczasowego z Warszawy oczekiwać 
do każdej czynności rozkazu, gdy każde znie­
sienie się z nim jest niepewne i na tysiące za­
wodów z powodu czujności moskiewskiej nara­
żone, było. w takim razie niepodobieństwem i 
gubiło 1 sprawę ' Z pow. du trudności znoszenia 
się z rządem tymczasowym, od pierwszej chwili 
powstania wszystkie czynności powstańczo były 
paraliżowane," rozwijały się powoli i bez donio­
słości doraźnej.

Że dyktator nie wiele zajmował się zorgani­
zowaniem materjalnem swej dyktatury, najlepszym 
dowodem marsz jego szybki. Tego samego dnia 
którego ogłoszony został dyktatorem, znikł wraz 
z całym korpusem z obozu w Goszczy. W obec 
gromadzących się przeciwko niemn ze wszystkich 
stron M >8kali, przedsięwziął jakiś nagły i forso­
wny m wsz. W Krakowie wczoraj nie wiedziano, 
dokąd się udał. Czy wypłynie pod Częstochową, 
czy w Kaliskiem, czy ndał się do kolei żelaznej, 
Inb w przeciSną stronę ku Sandomirskiemu, nikt 
nie wiedział. Tak było wszystko niespodzianie i 
w tajemnicy zrobione i dobrze zamaskowane.

W obozie dyktatora znajduje sie obecnie je ­
nerał Wysocki i jeden z mężów stann z Poznań­
skiego. Jenerał Wysocki ma się zająć admini­
stracją wojskową, a pan B. administracją cy­
wilną

Poniżej zamieszczony telegram z Wiednia 
donosi nam że Anglja zawezwała wszystkie mo­
carstwa biorące ndział w kongresie wiedeńskim, 
aby wspólnie interweniowały na rzecz Polski. 
Jest to pierwszy objaw dobrej woli Zachodu, bo 
uznanie praw jej do bytu politycznego i usank­
cjonowanie istniejącego powstania. Dwory za­
chodnie biorąc w opiekę interesa Polaków, dałj 
Moskwie uczuć że papowanie jej w Kongresówce 
i Zabranych krajach było bezprawne, jednym i 
nieustannym ciągiem gwałtów i krzywd niesły­
chanych, których naturalnym i koniecznym skut­
kiem dzisiejszy opór z bronią w ręku. Francja 
i Anglja ’ zupełnie się już porozumiały, Turcja i 
Porfngalja zgadzają się na Ayszelkie kroki dwo­
rów zachodnich. -Ąnstrja się namyśla a Prusy i 
Hiszpanja jaszcze nic nie. odpowiedziały. Ta 
cząstkowa zgoda dyplomacji europejskiej skutko­
wała już otyło, że p. Budberg poseł moskiewski 
w Paryżu w imieniu swojego pana przyrzeka 
szerokiemi i prawdziwemi koncesjami Polskę n- 
spokoić. Przyrzeczenia te chociaż by nawet były 
szczere, są niewykonalne, dopóki polityczny stan 
Moskwy zupełnie się nie przekształci. Dajmy na 
to, że Moskwa zgodzi się na konstytucję z roku 
1815; jakżeż zdoła ntrzymać harmonję Aleksan­
der II. jako konstytucyjny król w Polsce a nie­
ograniczony samodzierzca w Moskwie ? Rok 
nie upłynie, a Aleksander II. będzie musiał 
stanąć w sprzeczności z samym sobą; stan ten 
umysłowy cara odbije się w ukazach i da 
powód do nowych zajść i nieporozumień mię 
d zy ‘tronem a narodem. Unja personalna Polski 
z Moskwą, byłaby politycznem rconstrnm, zaro­
dem zawikłań i niepokojów na przyszłość. Jeszcze 
jedna nastręcza się uwaga: telegram nam dono­
si, że Austrja się skłania, lecz Prusy nie odpowie­
działy dotąd na wezwanie. Coż będzie, jeżeli je- 
ćdo z tych mocarstw zechce zostać na uboczu, lab 
otwarcie połączy się z Moskwą? Czy dyploma­
cja europejska ustąpi, a tem samem zrzeknie się 
wpływów i przewagi swojej w Europie, czy też 
widoki swoje materjalnie poprze? Jeżeliby drogie 
przypuszczenie miało nastąpić, to byłby to do­
piero pierwszy akt działania Europy, zawiązanie 
akcji; akt drugi musiał by się odbyć wśród huku 
dział na polu bitwy.

Ostatnia popiła.
•

(SKI) Kraków H  marca. Przyrzeczony adres na. 
mityngu wGenni ułożony przez Włochów, dołączam 
w u s tęp ach  najwybitniejszych. Sądzę iż nie potrzebu­

j e  o n  komentarzy, i dowodzi jasno, że sprawę polską 
rozumieją już w Europie, tak jak Włochy, tak 
samo i inne n a r o d y l e c z  cóż kiedy to jeszcze 
te wyrazy samego spółczncia nie wystarczają ? 
Nie należy się współczucia lekceważyć, ale

nie trzeba tąkze rachować na nie, jako  na pomoc 
do działań ’ z ^

W Krakowie odb\»»aij się w dwóch osta­
tnich dmach znowu pogrzeby pomarłych z ran od­
niesionych w Miechowie. Z kolei piątym jest P a ­
wlikowski, szóstym Kendzia a siódmym Tru9ko- 
lawski.

Z obozu nic nowego. Utarczek żadnych nie 
było. Organizacja odbywa się ciągle. Na szcze­
gólną nwagę zasługuje także i to , że w obozie 
jenerała Langiewicza znajdują się i kobiety, któ­
rych poświęcenie się, wmale nie jest pospolitem 
choć nie nowem w Polsce. Kobiety u jenerała Lan­
giewicza, przebrane po męsku pełnią -słnżbę woj­
skową jak najlepiej. Jedna z nich rodem z Mo­
skwy, należy do tych wyjątków tego barbarzyń­
skiego narodu, Które rumienią się dzisiaj zbro­
dnie i bezczelność swych braci. 
t  Kawalerji lormnje sie już pluton 10.; więc 
szwadron trzeCł. Pułkownik Czapski, instrnktor 
tych dzielnych młodzieńców ubranych po krako­
wsku, w białych czamaracn i czerwonych czap­
kach, organizuje ich i mustruje energicznie. Pnłko- 
woik Jeziorański toż samo robi z piechotą, w 
której widzieć można mnogo karabinów. Jenerał 
Langiewicz stoi we dworze w Goszczy, gdzie 
dobrze zaopatrzona spiżarnia dostarcza mu wszeP 

-kieb wygód. Odwidzająeych g 0 mężów znanych 
ze swego patrjotyzmu i ze swych zasług, przyj­
muje on uprzejmie, choć nie w daje się w drobia­
zgowe z nimi rozmowy. W  ogóle w id9Ć iż nie 
chodzi mu o słowo, ale o czyn. Wie on, że ga­
danina, choćby najgorętsza i najwymowniejszo, 
wielką jeszcze przepaścią oddzielona jest od czy­
nu. I dla tego jako mąż czynu, żąda on od współ 
obywateli czynu, aje nm słów. __

W tej chwili doszła mię wiadomość, że wsku­
tek powszechnego żądania jener ał Langiewicz ma 
być obwołany naczelnym dyktatorem powstania, 
do którego to charakteru ma mu być dodanym 
mąż znany ze zasług swych dyplomatycznych w 
Wielkopolsce. Słyszałem także, że jenerał Lan­
giewicz wzbrania się przyjąć tego tytnłu, powia­
dając iż chce być tylko żołnierzem, a nie dyplo­
matą. Wieści te potrzebują zatwierdzenia.

Z Brodów nam donoszą, że nowo pociągnię­
ta linia telegraficzna z Radziwiłowa południową 
Częścią Wołynia przez Włodzimierz, Uściług do 
Zamościa, jest przerwane. Także linia z Radzi­
wiłowa na Brześć litewski do Warszawy jest od 
kilku dni przerwana. Przedwczoraj już nawet z 
tej strony Równego, gdzie jest stacja telegrafi­
czna, został drut zerwany i nadaremnie kilkakroć 
próbowano tam telegraro vać. Wida<P~w4ę£b_że po­
wstanie rozszerza się coraz dalej w północnej 
części Wołynia. ---------  —

Kupcy brodzcy, zostający w stosnnkach z 
domami h tndlowemi w miastach za Moskwą po­
łożonych, nie otrzymują z tamtąd od kilku dui 
żadnych wiadomości ani odpowiedzi. Telegrafi­
czny związek sięga jedynie po Moskwę. Czemu 
to przypisać, nie wiedzą.

Z  Berlina duia 10. b. m. nakazano zamknię­
cie gimnazjum polskiego w Trzemesznie, ponie­
waż 40 uczni jego poszło do powstania. Jest to 
loika bismarkowska.

Depesza z Londynu d. 10. b. m, donosi; Na 
interpelację p. Hennessey, odpowiedział minister 
angielski Grey, iż prawdą je s t, że przed wy­
buchem powstania w Polsce, br. Brnnnow, poseł 
moskiewski w Londynie, żądał wysłania do W ar­
szawy ang. ajentów tajnej policji, albowiem ks. 
Konstanty życzył sobie zorganizować tajną poli 
cję w Warszawie na wzór angielskiej. W skutek 
tego Anglja wysłała 2 policjantów na instrukto­
rów do Warszawy. Powrócili oni wszakże je ­
szcze przed "wybuchem powstania, bo władze mo­
skiewskie powiedziały, że angielski system poli­
cyjny nie przyda się dla Polski. (W iemy, żc w. 
ks. Konstanty rekwirował i u ces. Napoleona ajen­
tów, aby wykształcić policję warszawską.)

Sejm galicyjski został odroczony po raz trze­
ci do dnia 29. marca. Dla czego właśnie do duia 
tego a nie później jeszcze, nie wiemy.

Telegram „fiarely Narodowej."
W iedeń  12. marca 7 god z in a  ra n o .  

W czorajsza  France p i s z e : R u s s e l  w e z w a ł  
depeszą  otwartą wszystkie^ d w o ry ,  które  
p o d p isa ły  traktat w ie d e n sk i  z r. 1815. aby  
zażądały  w spóln ie  z A n g lią  w yk on an iu  
artykułu  p ie r w sz e g o ,  z konkluzji traktato­
wej z r. 1815, o d n o sz ą c e g o  s ię  do P o lsk i .  
Francja z A nglią  j e s t W porozum ieniu .
S zw ecja  i P o r tu g a l ia  o św ia d c z y ły  natych­
m iast  g o to w o ś ć  p rzystąp ien ia  do tej ode  
zw y, A u str ja  s k ła n ia  s ię  do przyjęcia  
u d z ia łu ,  P r u s y  i H iszpania  nie od p ow ie­
d zia ły  j e sz c z e .  P o s e ł  m o sk iew sk i  w P a ­
ryżu baron  B udberg m ia ł audiencję  ii ce­
sa rz a  Napoleona i w im ieniu cara A lek san ­
dra d a w a ł  kategoryczne zap ew nien ia ,  
rząd m o sk iew sk i  będzie s ię  s ta r a ł .  
r a i i to w a n e m i, is totiiem i k o n c e s j a m i  °  

sk ę  uspokoić-

\



G ospodarstwo, przem ysł 
i handel.

— uondszą z W iednia , ż e n a  przedsta 
wienie stanu handlowego kraju naszego do 
adm inistraeii galicyjskiej kolei K arola L u­
dwika , ażeby przy wywozie zboża w wię­
kszych ilościach przyzwolono na pewne pro­
centowe zniżenie ta ryfy , jako też aźebjt£aa- 
leżytośei magazynowe od zboża dopiw o od 
piątego dnia począwszy odbierano żądanie 
to  zostało uwzględnione i taryfa zboża o 
pewny procent zniżona, jako też wzglę­
dem opłat m agazynowych znaczne przyzna­
no ulgi.

— Zbiór win na W ęgrzech zeszłego ro ­
ku , uważa się za tak ce lu jący , jak  już go 
dawno nie było a przynajmniej od r. 1841 
Osobliwie wina tokajside oJszczególniajg się 
w tej mierze.

— Na targach obw. LrzeżańsLiego płacą 
w przecięciu: miarę pszenicy 3 z ł r . , ży ,a ił 
złr., jęczmienia 1 złr 50 k r . , hreczki & złr., 
owsa 1 złr. 15 kr., kartofli 80 kr.

Przyjechali do Lw ow a d. 10. marca
P P . Obertyóski W. 'z Leszczkowa, Ho- 

łuszowski z Polaki, Oregorowicz K. 1 Sam­
bora, Łldryeki A. z M ostów, hę. Łoś F . z 
P o lsk i, Szymanowski M. z S łoeiny, Zagór­
ski M. z Podbuża.

W yjechali ze Lwow a d. 10. marca-
PP. Niezabitowski W . do Uherzec , Wu- 

lański M. do Pauszowki, OnowsKi 0. do P o ­
łowice, hr. Komorowski W. do Biiinkl Szep 
tycki J  do P rzy łb ic , D obek K- do Krako­
w a , Dr. W ajgart W. do Przem yśla, A da­
miak T. do Kulikowa.

U w S a f e o m i e M | ^

Zafeład kuracji >Voda
w K is ie lce ,

zyskawszy wieloma pomyślnemi kn- 
racjami rozgłos w kr&jn, rozszerza w 
miarę potrzeb i wymagań czasowi i 
postępowi nauki o liydropatji odpowie­
dnich, zakres swojego działania, i bez 
przerwy otwartym jes t  dla potrzeba- 
jących chorych. Kuracja odbywa się 
w zimie w opalonych łazienkach , dla 
spacerów jest korytarz kryty w zakła 
dzie. Cna niektórych chorych i dla 
uprzyjemnienia nrządzone zostały w 
tym rokn parowe kąpiele w łazien­
kach Kisielki jako  też oprócz gimna­
styki szw ed zk ie j , dla przyjemności 
silniejszych pacjentów gimnastyka  
zwykła. Franciszek Medwey.

131 1—0* w Kisiclce.

$ a s 5 t e f t )  S5t r a 8f ju r s (u c
s ław nego  fa b ryka n ta  H enryy 
czarka po 4 , 6  1 1 , złr. lub w porcjach 

po 50 cnt.

Porter' angielski koszowy
cala Dntelka 10 cen t., pólbutelld 85 cent.

sprzedaje i za prawdziwość gatunków 
ręczy.
119 8 - 6

Jan H, BrChl,
we Lwowie.

|  S ła w n a  u n iw ersa ln a  m a ść  §
tg jako  środek uzdrawiający od wielu la? K 
® uznana jo s t tak .zw ana «Sj

8I M a ś ć  c u ł S o w o a ,
f l k tóra jako plaster skutkuje przeciw 
*  astmie-,' wrzodom piersiowym i płuco- 
§  w ym . uśmierza hole w krzyżach i
jg wszelkich członkach, pomaga na ból ^  
S  głow y i na ból zębów; również je s t gjj 
g  skuteczny do gojenia ran, wrzodów,
JS zapaleń, róży, zapalenia oczu, gangre-
5  ny, ran św ieżych, nagniotków i od- g  
B  m rożenia; rozpędza bolączki j na- g  
i  brzmi enia ; goi także u kobiet zranio. jg

ne piersi. Leczy także raki, fistuiy j S  
Si wyrzuty pochodzące z słabości se- w 
|  kretnycb. '  §

Maści tej dostać można u Frań- g  
g  ciszka Jana Honryka Maack, następcy Jt 
a  po Janie Mikołaju Lehmann w Ham- S  
§  burgu przy ulicy „Breiterstrasse pod fi
g  liczba 36.“ &
a  Kawałek tej m aśc i kosztuje 4 8  kr. % 

Główny skład znajduje się wo g  
^  Lwowie w iptece A. Berlinem Ł 
f f  (dawniej li. L a n e re g o ) . w Bochni u £< 
t*; J M .  Polkow skiego, w Brzeźanach c B 
g  B Fadenhoctit i u npt. Zminkowskiu- £
6  go, w Brodach u aptekarza Nensteinn, jg 
S  w Biu-zaczu u M. L ipschuiz, Czar- gj 
g  niowcaeli u Ign. .Sclinin I), w " ród ku Ł, 
, i u aptekarza Toma szewskiego, w Jaro- S  
r j slawiu u braci Jaśkiewiczów, w Kra- {§ 
5* kowie u J, Jab iu , w Kołomyi u Wolfa '£ 
g  Knpfermann, w Kaloszu u apt. Sclile- 5J, 
® singera, w Brzemyślu u apt. Naljjika,
S* w lfzeszowie u Ign. SchaiterJ w Sarn­
ią bo.-zo u Kiedla apt. i Kriegseison apt.. 
a  w Stanisławowie u aptek. Tom anka, 
jg w Stryju u apt. Sidorowiczs, w Tar- 
■ g nopolu u aptekarzów Porla i Bncbelta, ^  
g  w Tarnowie u apt. Sidorowiezn, w Ty- S  
£  śuiienicy u apt. Nęckicgo w Zaleszczy- Si

kaeli Kodrębski i Spółka. ^

§
£
i
i

W tejże aptece dostać można ^  
niezawodne szprycowanie prze- Ł 
ciw gonorce Dr. Bron z Paryża, s  

Cena flaszki 3 złr. 1—0** §

?  I  f  f  u  % r  a  %\  i  a j  ę e j
( R e s t  ta t io n i ia id )

d 1 a
l  r a n c i s z k a  J a n a  R w i z d y  w  K o r n e u b u r g u  ,

od narodowe j  A k a d  m d  
Wi-lkicj Hrytanii dla 
u m i e j ę t n o ś c i , handlu i 
rolnielu a zaszczycony w 
rokn 1862 w ejkim sre­
brnym medalem ’ w ma- 
sztarmaeh JM. Królowej 
Angielskiej i JM. Kró­
la Pruskiego , jak  to

c z a i
postronkami włosiennemi i mocnemi nacieramami wyleciyc, się nie d a d z ą , 
jako to; na niemoc w kolanach, w grzbiecie, krzyżach i biodracn, na zbez- 
władnienie ż y ł ,  na reumatyzm, na zwichnięcie, podbicie i. t. p. — utrzymuje 
konia wytrwałym i raźnym nawet przy  najwi^kszem natężeniu do najpóźniej­
szej starości i s łu ży  szczególnie do wzmocnisnta przód, a do powrócenia

s i l  pa większych trudach.
Cena flaszki 1 zlr. 40 cent. w, a.

Mniej jak  2 flaszek nie mogą być rozesłane, — za o^akc wanie liczy sic 30 c. w. a.
Prawdziwy do nabycia: 

w e L w o w ie  u pana M i k o l a s c h a , A. B e r l in e m ,  Z. H a ­
k era ,  i K. I sk ier sk ieg o  *

W Bochni u p. AUdziehkiegn , W R zesiow ie q p J. Ucfinllter.i l Spó łk i ,
„ Brzeźanach n p. j .  Maryulleea , » Radzisehowie u p. A. Jum inctcza ,
„ Czerniowcnch u p. Scnnirchn, * Samborze a p. J. R itdh i ,
n Krakowie u p. Ja u o m tck ie fa , n Stanisławowie u p. B . Świtalukitgo ,
n Leżajsku u p. J. Hlrschftld* . \  Tarnopolu U p. Andrteja Morawttza,
t  Nowym-Sączu u p. Kofterkincuz* Afdioipp, „ Tarnowie a p. J. Jahn i ,
f  Oświęcimie- u p . r o f k o w k t  p , , » Wieliczce a p. B. Woniorka ,
,  Przemyślu u p F. ae id tczkl  i Spna, „ Zaiessozyiweh n p. KodrębsnitgU.

Płyn przez pana F . J . Khvizdę , właściciela apteki w Korneuburgu wynaleziony, przez 
niego podpisany i płynem uzuratriającym (R e  s t i t  u 1 1 o n s - F  1 u i d) nazwai.y, został prze- 
zemnie zbadany i różni się od innych pod tum nazwiskiem znanych środków przez swe 
wyrobienie i stosunek swycL części składowych. Użyty w urzędowej i pryw atnej p rak ty ­
ce , okazał się w słabościach na* etykiecie każdej flas iki znajdujących się,
sku tecznym , i  może być poleconym szczególnie w reumatyzmie, w bezwła­

dności , oraz w nabrzmieniu żył.
Powyższe świadectwo potwierdzam chętnie nr żędanle własnem pismem i podpisem, 

oraz przyciśniemy pieczęcią. Dr. Knautrl,  W. r.
(L- S.) Nadlekarz d iakon i wszystkicn królewskich nadm asztarni, aptekarz

I. klasy i toehmezny D yrektor banku do zabezpieczenia zwierząt 
dla Niemiec-

W ielm ożny Panie!
Poczytuję to sobie za przyjemność oświadczyć PanH, że s pły nu uzdrawiającego 

przez Pana w yrobionego, uczyniłem próbę w z a p a l e n i u  s t a w ó w  n ó g  najulubień- 
szego konia JM. Królowej z dobrym  skutkiem. W ielmożnego Pana uniżony sługa 

London. Royal M evs, 20go Grudnia 1862. M. Longworłhy
lekarz koni J  M. Królowej.

130. 1—0* W . M eyer, N adm ssstalerz J. M. Królowej.
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BRACIA nWAHKCT
WE LWOWIE

w'Rynku pod 1. 5G przy ro^u ulicy Ltykasterjalnej
polecają swój dobrze zaopatrzony skład p ło c ic . ,  stołowej bielizny, chu­
stek płóciennych, batystowych i fularowych, koszu l damskich i mę­
skich gotowych; — materyj je d w a b n y ch  w różnych gatunkach, fu­
larów, n k sa m itó w , szalów i chustek francuskich i berlińskich, p a só w  
polskichje_dwabnych’i litych; m ateryj  w e łn ia n y ch  i p ó łjcd w ab nyc li  
uajmoTłniejszych na łokcie i sztukami; d y w a n ó w  angielskich i krajo­
wych różnej wielkości, tudzież na łokcie do wyścielania pokojów; ró­
żnego rodzaju luateryj i ceraty  na obicie mebli; f iranek muszl no­
wych, tiulowych i guiperowych; zarzutek , p a lc to tó w  i p ła szczó w  
wełnianych — m anty l jedwabnych i aksamitnych, kołder wełnianych^ 
ser w et  i kap sukienkowych, adamaszkowych i gobelinowych; man- 

szestrów, pytli, pozanianteryj^ deszczoehronów i towarów białych.
Przytem utrzymują m aterje  szy c h o w e  jakotei śrebrem lub zło­

tem tkane na szaty kościelne, tudzież szy ty  golowe, niemniej przyjmują 
obstalunki na takow e, jakoteż na kapy, a .  łm atyki,  ch o rą g w ie  i 
baldaebiiny, które w najl> rótsym czasie uskuteczniają i to po naju- 
miarkowańszych cenach.

„&ZAL P R A  W D Z I W Y  1 Y D Y J S K I  n a  alr. 8 2 5 “
UWAGA. Towary jedw abne i wełniane zagraniczne dla spadnięcia kursu, 

zaś zarzntki i płaszcze dis spóźnionej pory roku po zniżonych cenach sprzedają.
98 (6 6)

m m m m m m *  m m  -  n s a i i t ó i * *  m m m w

aą* i

I fi. SOPLIłl
poleca swoj skład płóeienn^cu biai_>eh t jwarów 

^  „pod p ię k n ą  P « l k ą “
ulic5 Hidiekiej pod I. 242 we Lirowi,p r z y

wszelkicłi rodzajów płói ió.., adamaszKowej i dreliszko\,ej bietiZDj sio 
łowej, ręczników, białych i kolorowych chustek do nosa, dymki, serwer 

m  do kawy, dreliszkow, materj. na spodnie, franeuzkieb batystów i chu- 
^  stek, białych i kolorowych koszul, korónek, piękny wybór haftowa*  
yp nych kołnierzyków i mankietek, sz ia rek  i w staw ek , pończoch 
Uje i szkarpetek, pikowych i wełnianych kołder,;ceraty na stoły i na 

meble, wszystkich gatunków hiaiycb towarow, Krynolin, kaloszy  
amerykańskich, kaftaników i kalesonów wełnianych, flaneli, igieł 
angielskich i nici, jakoteż wszystkich innych do tego handlu należących 

artykułów po najmierniejszych stałych cenach.

Pozwala sobie jeszcze na już od lat istniejącą drukarnię wzorów 
do różnych haftów i do wyszywania „z soutacnu służących uwagę 
zwrócić. . 80 5—6* •

Poleca w wielkim wyborze

Płaszcze 'zimowe . 2 0 — 80 zł. 
Paleoty „ . 20  60 ,
Pokryć, weł. do futer 28 40
Płasz.jedw. watów. 7( - 1 2 0  

Paletoty „ „ 5C 80 J, 
Pokr.. jedw. do futer 5C -r- 80 , 
Mantyle wizytowe . 15-,- 60 „
Taimy aksamitne . 40—100 
Znawki i jo p k i. . 6 20 „
GarybMdki i koszulki 5- - lS  ’’ 
Narzutki białe kaszm. 15— 30 r 
Szale franenzkie . 30—200 , 

zimowe . . 12 -p 30 „
Chustki 5  30  „
Mantylo korónkowe 20 60
Chustki prawdziwe 12 -  80 *

Korónki prawdziwe czarne 
na łokcie w rozmaitych szeroko­
ściach.

plac Mariacki 3 6 1

lfdtcrje jedwabne po cenach 
fabrycznych i stałych.

Czarne lustryny od 1 .50- 4 zł. 
„ Poult de soie od 1.80— 5 „
„ Gros Grain „ 2.50—  5 „
r Armure diagon. 2.70— 5 „
„ Adamaszki . . 1.50— 5 „
„ Moire antiąne . 2.50 -  5 „

Popielate lustryny 
i w kratki
w paski 

„ Poult de soie 
w deseń 

„ Gros Grain 
Armure diagonaU .
Moire antiąue . .
Białe poult de sok 

„ Adamaszki .
Czarny aksamit 

I
Najnowsze wyroby wełniane 

w czarnym i popielafvm kolorze.

. 1 . 5 0 - 3
m. 1 1. 60 r r

2.50— 5 
3 - 5
2 .5 0 -  4 
3 — 5

‘ 1 . 5 0 - 4  
3 - 5  

4 — 15

w e Lwowie

A, KOfiDAMOWKŹ
W E L O W j E

pra s y  p ł a c a  n i a r j a c k i m  w domu Hudetza pod I. 19
po^cp łaskwawym względom Szanowne Publiczności swoj jak  

najobficiej zaopatrzony

S K Ł A D  wszelkich materjałów i przyborów do pisania, ry ­
su nk u  i m a lo w a n ia ,  wszelkiego rodzaju rycin , ubrazów  o-  
le jn y c h  z zagranicy sprowadzonych i osobiście nakupionych, ja ­
koteż w.elki wybór gotowych i złoconych ram , sk ó rk o w y ch  
portfe lów , ram cczek  dębowych do oprawy portretów fotografi­

cznych; dalej
Największy i najgustuwniejszy wybór ALBUMÓW  na fo‘ogra- 
fje przeszło 300 sztuk zawsze rta składzie — sztuka °d  1 złr. 25 
kr., stopniowo aż do 50 złr. w. a ; wielki wybór f° to g ra fj!  w 
wizytowym formacie, portrety  s ła w n y c h  m ę ió w ,  w ypadki  
w a r sz a w s k ie  itp ., obrazki ś w ię te  koronkowe z modlitewka- 
mi aolskiemi i jrancuskiemi, obrazy  o lejn e  Matki boskiej  
C zęsto ch o w sk ie j  na każdą cenę już poświęcane. Tenże han­
del otrzymał świeży transport perfum  i m y d e łek  angielskich 
i francuskich, piawdziwą K o to ń s k ą  w o d ę ,  wszelkie przybory  
i p ap iery  do robienia kwiatów, papier i i s t o w y  z odciskami i 
wodnemi znakami patrjotyczneini, gry to w a r zy sk ie  .i zab aw k i  
dziecinne, pióra a n g ie lsk ie  z metalu Aluminium korona wszel­
kich piór stalowych, z wystawy londyńskiej ga la n tery jn e  rze­
czy  d rew n ia n e  im itacja  skóry, wielki wybór sk órzan ych  
tow arów : portnionais,  pug ilaresy ,  p apeter ie ,  p am iętn ik i  
irp. V. szelkie zamówienia na karty w iz y to w e  jako  też o d c i­
sk an ia  cy fer  na papierach listowych w najnowszym guście wszystko  
po cenach Małych i nąjumiarkowauszych. Zapewniając przytem 
szanownej Pnbliczności jak  najprędsza i najstaranniejszą usługę 
tak -w miejscu, jakoteż na prowincji. (14 — to)o,     • ---------- -----------------------
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